 francuzkiego klasycyzmu wyzwoloną z pod 
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Przegląd poli polityczny. 


jest »nassonerja. 

Oesia wyjechał w sobotę wieezorem 
do Pesztu na otwarcie wspólnych dele- 
gacji. Również ministerstwa wspólne opu- 
śeiły już Wiedeń i przeniosły się wraz 
z biurami swemi do Pesztu, tak że chwi- 
lowo spoczywać tam znowu będzie poli- 
tyczny punkt ciężkości w Austrji. Po uro- 
czystóm przyjęciu obu delegacji przez 
cesarza w Peszcie, członkowie austrjac- 
kićj delegacji wrócą do Wiednia, aby u- 
ozestniczyć w posiedzeniach rady państwa. 
W poruszonćj już przez nas w ostatnim 
numerze sprawie toczącćj się teraz między 
Portą a Austrją, donoszą z Pesztu do 
Pressy, że hr.. Andrassy skłania się raczéj 
do zapatrywania rządu rumuńskiego wzglę- 
dem praw jego do zawierania traktatów 
handlowych, niezawiśle od Porty. Otóż w dniu 16 b. m. dokonano wy- 
Klerykalny wiedeński Volksfreund do- | borów do naszćj rady powiatowćj z grupy 
nosi, że odpowiedź cesarza na encyklikę gmin wiejskich. W ostatniej koresponden- 
i list papieża wypadła bardzo „łagodnie i|cji doniosłem, że wybory te wypadną nie 
umiarkowanie. Cesarz zapewnia w odpo- |najlepićj, dzisiaj niestety muszę oświad- 
wiedzi swćj papieża, że „zmuszonym jest“ czyć, że wyadły najhaniebnićj. Skutkiem 
potwierdzić projekta wyznaniowe z powo- ! agitacji Lindertowskich przy pierwszóm 
dn, że one są wyrazem woli parlamentu. ; głosowaniu porozstrzelano głosy tak da- 
Volksfreund dodaje, że odpowiedź cesarza | lece, że tylko czterech kandydatów, a z 
znalazła w Rzymie dobre przyjęcie i daje |tych trzech zwolenników Lindertowskich 
do zrozumienia, że książęta kościoła w į większość absolutną otrzymało, sam Lin- 
opozycji swej przeciw ustawom wyzna- | dert zaś upadł przy pierwszóm głosowa- 
niowym nie przekroczą granic prawa. iniu. Obliczenie głosów trwało do godziny 
Sejm niemiecki ukończył już drugie |7 wieczór, tymczasem delegaci z odleglej- 
czytanie ustawy wojskowej, która przy-iszych włości, a mianowicie z okręgu s3- 
jota została w całości według projektu: dowego kęckiego i oświęcimskiego znu- 
Pa z”poprawką kompromissową żeni całodziennóm czekaniem porozjeż- 
. 1g0. |dżali się do domów. Lindert zaś zatrzy- 
Univers przypisuje ucieeczęk Rochforta ; mał wyborców z okolicy Białéj — pozo- 
konspiracji „massonów*. Niejaki Jourde, | stało jeszcze także kilku delegatów z 
którego komendant Nowej Kaledonji uży- | okręgu sądowego kęckiego, chcąc wziąć 
wał jako sekretarza, a który był masso-: udział w wyborach na stronę narodową, 
uem, porozumiał się z Rothefo tom, który į lecz widząc machinacje Linderta i sekre- 
również jest „massonem*, razem zaś po- |tarza rady, którzy kartki kandydatów na- 
rozumieli się z kapitanem okrętu angiel- o. eres mi odrzucili, a ostatni, chociaż 


powiadają, że rząd zmuszonym będzie 
chwycić się środków repressyjnych prze- 
ciw zagranicznym dziennikom, które po- 
wstają przeciw siedmioleciu Mac Mahona. 
Słusznie zauważa Union Nationale, że środ 
ki te repressyjne zmuszą prasę do mil 
czenia, ale nie stłumią niezadowolenia, ja- 
kie budzi siedmiolecie, ani nie usuną tru- 
dności, na jakie ono napotyka, 


Korespondencje „Kraju“. 


Z Bialskiego 17 kwietnia. 


skiego, który oczywista także był masso- | zresztą nie bardzo chętny do pisania, tym |s 


odstępną bogów swoich opieką i tem re- 
zygnacyjnem poddaniem się znikomości 
wszystkich rzeczy, którćj nawet bogowie 
jego podlegać musieli. Cierpiał on i bo- 
lał i władcy jego niekiedy srogo go do- 
tykali, lecz jak ukaranemu dziecku mazga- 
ić mu się nie wolno było; zato wybuchał on 
czasem, gdy ból miarę przebrał tak gło- 
śnym krzykiem, jakiego my dobrze wy- 
chowani niepozwolibyśmy sobie nigdy. Bo 
też u nas wszystko jest inne. 

Sztuka nasza to bezmiar zwierciadeł 
większych i mniejszych z oświetleniem naj- 
różnorodniejszóm. W nich odbija się przy- 
roda owładnięta przez człowieka i czło- 
wiek wolny lub wyzwalający się z pod 
wpływu zaświata a noszący boga lub też 
mnóstwo bogów w samym sobie. Każdój 
swćj chęci, zachceniu każdemu, każdej żą- 
dzy puszcza on wędzidła. Nerwy jegoiuczu- 
cia to struny zawsze gotowe do odezwa- 
nia się, a każdy głos ich jest rownou- 
prawniony. Anatomja psychiczna jest tak 
wydoskonalona, że pojedyncze działy w 
sztuee, specjalistów swych mają. Aktor ma- 
skę zrucił i zszedł zkoturnu a twarz jego 
samą najróżnorodniejsze musi zastępować 
maski. Na scenę całe przeszło życie, z 
swemi wszystkiemi objawami. 

Wśród takich okoliczności jeszcze ro- 
zumiemy wprawdzie i podziwiamy sztu- 
kę starożytną, lecz budzi ona w większo- 
ści .już tylko interes archeologiczny; 
ze sceny więc ustąpić musiała, nie utrzy- 
mał się tu świat jej nawet w dramacie 
francuzkim. 

Gdyśmy już tyle powiedzieli, łatwo od- 
gadnąć co wypadnie nam powiedzieć da- 
lej. Oto zajmująe się teraźniejszością, nie 


TEATR. 


Z przedstawienia „Fedryś w naszych 
czasach, zacząć sprawozdanie do dzienni- 
ka od poglądu na klasycyzm w ogóle, lub 
tóż na klasycyzm tylko francuzki albo za- 
cząć choćby jedynie od rozbioru téj sztuki 
Ragina, byłoby niczém inaćm, jak do- 
lewaniem wody téj samćj, która się wy- 
lała z dawno już przepełnionego naczy- 
nia a do którego wciąż jeszcze inni do- 
lewają. h 

W spokoju więc zostawimy i klasycyzm 
w ogóle i klasycyzm francuzki i sztukę 
samą i autora jéj, jak spoczywa saem 
wiecznym czas ten, którego Bogi po raz 
zapewne ostatni rzucić chciały zapomocą 


ich opieki ludzkość pod stopy swego O- 
limpu. 

e pod panowaniem ich Grecja piękna 
byta; i że jest piękną ciągle, szczególniój 
jeżeli się przyglądniemy jéj w jéj arcydzie- 
łach przy czarodziejskićm oświetleniu cy- 
wilizacji nowożytnej, tego im nikt nie za- 
przecza, jak téż nikomu na myśl nie 
przyjdzie dopóki tylko będzie wolno ludz- 
kości w przyszłość patrzeć, że zepchnie 
ich z Olimpu histocja, » jak z pod ieh wła- 
dzy wyzwoliło się już życie narodów. 
Tylko przebudzić się im do działania nie. 
wolno, 

My mamy bogów innych, którzy ró- 
wnie potężnie nami władają a może na- 
wet jeszcze potężnićj. 

Sztuka grecka to olbrzymia czysta po- 
wierzchnia zwierciadła, w którem się przy- 
roda i człowiek odbija spokojny jak dzie 


cko i nieświadomością o sobie i tą nie-|mamy obecnie aktorów dla przedstawi- 
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nem. Całe to opowiadanie w ritetnśkii | die z podwójną szybkością i gorliwością 
Universa ma okazać, jak zgubną | kartki kandydatów Lindertowskich spisy- 


wał i te pozostałym wyborcom nolens v0- 


Półurzędowe dzienniki fraucuzkie za- [pai wręczał. Oburzeni takiém postępo- 


waniem od głosowania się uchylili, a więc 
tym sposobem przy drugióm głosowaniu 
ośmiu samych włościan i sprzymierzeń- 
ców Lindertowskich, a pomiędzy nimi i 
Lindert wyszli z urny wyborczój. 

Nie zazdrościmy przyszłym panom 
członkom rady powiatowój z kurji wię- 
kszych posiadłości koleżeństwa w tak do- 
branćm towarzystwie i byłoby konieczno- 
ścią, aby panowie wyborcy z téj grupy 
takich członków do rady wybrali, którzy 
są obznajomieni ze sprawami powiatu i 
kancelarja rady powiatowćj, a jakich so- 
bie już obrane grono z Lindertem i See- 
ligerem na czele, który ostatni niezawo- 
dnie znów na krześle prezesowskićm za- 
siędzie — nie życzą, aby choć w małej 
liczbie silny stawić opór centralistycznym 
ich dążeniom, a do takich kandydatów 
policzyć musimy między innymi p. dra 
Stiasnego, który jako dotychczasowy. czło- 
nek tćj rady, pomimo różnych przeciwno- 
ści, wytrwał silnie do końca na swóm 
opornóm stanowisku. 

W końcu nadmienić muszę, że delegaci 
z okręgu sądowego kęckiego uznali nie- 
stosowność łączenia się z Lindertem, dla 
tego tóż okręg ten obdarzono tylko je- 
dnym członkiem do tójże rady. 


T, 
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Berlin 18 kwietnia. 


X. Parlament już ukończył obrady nad 
całóm prawem wojskowóm w drugióm 
czytaniu. Wysiliwszy się nad znanym $. 1 
przyjmował resztę paragrafów spokojnie 
i ulegle wedle wniosków rządowych lub 
komisji. Z niepodanych dotąd wniosków 
na uwagę co najwięcćj zasługuje uwzglę- 
dniony w obecném czytaniu wniosek po- 


o zwolnienie od służby Rojskówej księży 
katolickich, protestanckich, tudzież rabi- 
nów; oraz wniosek duńskiego posła Kry- 
gera 'żądający dodatku do ostatniego pa- 
ragrafu, iż całe to prawo „wojskowe nie 
ma zobowiązywać tćj części Szlezwigu, 
gdzie ludność głosowała za wykonaniem 
artyk. V traktatu pragskiego z r. 1866, 
Za powód wniosku swego „podał p. Kry- 
ger wręcz, iż Niemcom nie przystoi na- 
rzucać prawa ziemi, która do nich pra- 
wnie nie należy. Rozumie się, że wnio- 
sku tego nie uwzględniono. 

Po skompromitowaniu się znanym „kom- 
promisem* względem $, 1 nastąpił wstyd 
i widoczna apatja względem całego tego 
prawa nawet u stronników kompromisu. 
Narodowo-liberalne pisma zbyły się całej 
tój niemiłej sprawy patetycznym fraze- 
sem, że przez kompromis uratowano 
liberalizm, co niby odnosić się ma 
do dość wyraźnych wskazówek organu 
ks. Bismarcka Nordd. Allg. Ztg., iż gdy- 
by rząd był się zawiódł na swóm stron- 
nictwie, byłby się oparł na innóm — na 
ultramontanach. By więc uratować libera- 
lizm, trzeba było ugiąć karku. Murzyn 
więc pozostaje nadal w Aebię — ale 
też tylko jako murzyn. 

By zatrzeć niemiłe wrażenia, czepiają 
się nowego przedmiotu, jąki im nastrę- 
czył wyrok przedwczoraj wydany przez 
berliński sąd spraw kościelnych składa- 
jący arcybiskupa Ledóchowskiego u urzę- 
du. Narodowo-liberalne pisma krzyczą 
znowu chórem: hejże na biskupów! po- 
stępowe tylko pytają się kłopotliwie: co 
daléj? Kapituły bowiem i duchowieństwo 
podwładne nie przestanie deposedowanych 
biskupów, choćby nawet z kraju wypę- 
dzonych, uważać za prawowitych zwie- 
rzchników i nie ugną się przed ustano- 
wionym przez rząd administratorem ka- 
pituły ; nastąpią więc prześladowanie du- 
chowieństwa podwładnego i wypędzania 


sła Haucka i jego towarzyszy (centrum) | proboszczów. Prawa majowe Falka aaa a a AE I RSI 


cieli starożytności, dla klasycyzmu, choć 
rozumiejąc ich, gdybyśmy byli mnićj ego- 
istyczni i nie siebie tylko wszędzie wi- 
dzieć chcieli, miećbyśmy mogli. Klasy 
cyzm i sztuka ostatnich czasów to dwa 
wręcz przeciwne sobie kierunki, kto zaś 
szedł ciągle w jednóm z nich a naraz 
poszedłby w innym, jeżeli jest artystą u- 
talentowanym i wykształconym, talent swój 
i tam zamanifestuje i wiele nawet zyskać 
może uznania, — jednak sam sobieby 
nawet ubliżył, gdyby chciał iżby utrzy- 
mywano, że kreacje jego klasyczne, do 
których wzorów, nie ma, w których ża 
dnćj nie posiada wprawy, równać się 
mogą z wziętemi przez niego z życia i 
wykończonemi wśród wieloletnićj pracy. 

Sztuka dramatyczna to nie zabawka 
dyletaneka, to nie amatorstwo chwilowe. 
W nićj nawet z jednego jéj do drugiego 
działu gevjuszom tylko niekiedy prze- 
chodzić wolno; ze świata zaś jednego do 
drugiego kto wejdzie, szczęśliwym być po- 
winien, bo wielkićj dokonał rzeczy, je- 
żeli mu się powrócić uda bezkarnie — 
chociaż nawet z wielkiém będzie się dla 
niego pobłażaniem. 

Pytanie więc jak wyszli nasi arty- 
ści z wycieczki tój wświat klasycz- 
ny, w którą to podróż obecnie wyma- 
gamy prócz talentu, i odpowiednićj po- 
stawy i głosu i doświadczenia... 

Sądzimy, że nikt ani na chwilę nie za- 
pomniał, że mówić nam tu wypadnie o ta- 
kich artystach jak pani Hoffmann i pp. 
Rychter, Ładnowski i Wardzyński (z wszel- 
ką Śmiałością stawiamy tym razem na- 
zwisko tego najmłodszego obok tam- 
tych, jak na to już sobiu z zupełnóm 
prawem parę razy zasłużył)... sądzi- 


my zatóm, iż nikt się a zbytecznie 
nie obawiał o to, że przychodzimy z wie- 
ścią o zupełnćj klęsce. 

Nie możemy wprawdzie — powiedzmy 
to otwarcie — zanotować zupełnego zwy- 
cięztwa; moglibyśmy jednak opowiadać 
szeroko i z zdziwieniem pojedyncze epi- 
zody z gry ich i to z tém większém, im 
częścićj podziwiać musieliśmy panią Hoff- 
mann w rolach wręcz przeciwnych „Fe- 
drze“, im wyżćj p. Rychter stanął w 7 ba- 
ronie Soda w „Złych językach“ Lau- 
bego, im znakomitszym widzieliśmy pana 
Ładnowskiego w „Otellu i w „Ćwiartce 
papieru“, im młodszym jest wreszcie ar- 
tystą p. Wardzyński. 

Pabliczność tóż przyjmowała hucznem 
oklaskami wszystkie wybitniejsze ustępy 
gry, a scena między Tezeuszem a Tera- - 
menem w ostatnim akcie należy do naj- 
lepszych na przedstawieniu sobotnióm , 
i oraz do najlepiej odegranych w tea- 
trze krakowskim w ogóle, który nie tak 
rzadko przecież daje nam przykłady mi- 
strzowskićj gry. Już sam fakt, że opowia- 
danie Teramena tak wielkie zrobiło na 
teraźniejszćej publiczności wrażenie, jest 
znakomitóm świadectwem talentu pana Ry- 
chtera. 

W szczegółowe ocenienie gry każdego 
z artystów wdawać się tym razem nie bẹ- 
dziemy. Jakie wady bowiem mianowicie 
w deklamacji czuć się dawały, o tém sa- 
mi |artyści wiedzą najlepiéj; nie byłoby 
ich może, gdyby częścićj tego rodzaju 
sztuki grali 1 nikt téż nam po tém ,_ COŚ- 
my dotychczas powiedzieli za złe nie we- 
źmie , ; że pochwała nasza jest niezupełną. 

hakźe uczynilibyśmy pani 
my przemilczeli, że zro- 
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zaledwie, aby utworzyć jeden bataljon. 
Z Castro do Santander przebyłem drogę 
w towarzystwie rannych; wielu zmarło 


znanym i przytaczanym przez nas pojwyżsi oficerowie polegli; bataljonami do- 
kilkakroć $. Sym ustawy określającéjł wodzili kapitanowie lub porucznicy. — 
zewnętrzne stosunki kościoła katolickiego. Oddział marynarzy, wybór najpiękiejszćj 


widziały niby i ten przypadek i orzekają, 
że w tym razie parafje są uprawnione do 
wyboru nowego proboszcza, którego za- 


twierdza rząd. Lecz — zauważają pisma 
wspomniane — parafje te z pewnością 
będą obiarały duchownych takich, któ- 
rych rządowi niepodobna będzie zatwier- 
dzić; cóż dalej? Chaos więc zupełny i 
nieunikniony, chybiono celu, bo obrano 
wyjście fałszywe. 

W poniedziałek mają się w parlamen- 
cie rozpocząć obrady nad prawem wzglę- 
dem deposedowanych biskupów ; we wto- 
rek ma nastąpić trzecie czytanie prawa 
wojskowego. Prawo prasowe mogłoby , 
jak zauważają pisma tutejsze przyjść już 
w środę pod obrady parlamentu w trze 
cióm czytaniu, jeśli wysoki bundesrat 
zgodzi się w ogóle na dalsze obrady nad 
tóm prawem. 
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Wiedeń 18 kwietnia. Jak już w osta- 
tnim numerze donieśliśmy, przyjętym zo- 
stał jednomyślnie na piątkowóm ` posie- 
dzeniu izby poselskiej trzeci projekt wy- 
znaniowy rządu dotyczący prawnego u- 
znania stowarzyszeń religijnych. W toku 
rozpraw specjalnych napotkał projekt 
ten na bardzo nieznaczną tylko opozy- 
cję ze strony kilku moweów i przyjętym 
został z wyjątkiem dwóch małoznacznych 
zmian w brzmieniu proponowanóm przez 
wydział. i 

$ lszy tegoż projektu, który — jak 
już nadmieniliśmy — jest tylko bliższóm 
określeniem zasady wypowiedzianćj w ar- 
tykule 15tym konstytucji grudniowój o 
prawach i obowiązkach obywateli, opie 
wa odmiennie od pierwotnego projektu 
rządowego według wniosku wydziału : 

- „Wyznawcom nieuznanego dotychczas 
prawnie wyznania religijnego udzielonem 
zostaje uznanie to jako stowarzyszenia 
religijnego pod następującymi wymogami: 

1) aby fundamentalne zasady ich wiary, 
ich służba boża, wewnętrzna organizacja 
jak i przyjęte miańo nie sprzeciwiały się 
w niczem ustawom: lub obyczajności; 

2) aby zapewnioną była organizacja 
i istnienie przynajmnićj jednej gminy re- 
ligijnéj według wymogów tejże ustawy.“ 
-$ 10ty: Duszpasterzem podobnej gmi- 
ny religijnój ustanowionym zostać może 
jedynie poddany austrjacki, którego za- 
chowanie się pod moralnym i obywatel- 
skim względem wolnóm jest od wszel- 
kiego zarzutu, a którego kwalifikacja za- 
pewnioną jest przynajmnićj przez ukoń- 
czenie studjów gimnazjalnych. 

8 12ty projektu zawiera odnośnie do 


duszpasterzów tychże gmin religijnych też, 


W przebiegu dyskusji poruszoną. zo- 
stała przez deputowanych Fuchsa i Klin- 
koscha ważna bezsprzecznie kwestja, czyli 
uchwalona przez izbę ustawa znaleźć ma 
zastosowanie do uregulowania stanowiska 
prawnego starokatolików, którzy poczy- 
tując się za właściwych i prawdziwych 


wyznawców kościoła nie domagają się, 


prawnego uznania swćj wiary jako już 
od wieków przez państwo uznanćj. Nie 
kościół katolicki gruntujący się na pier- 
wotnych artykułach wiary, lecz ów ko- 
ściół ostatniego soboru watykańskiego 
proklamujący nieomylność papieża pod- 
padać winien pod kompetencją nowćj u- 
stawy i domagać się od państwa swego 
uznania jako prawnie istniejącego stowa- 
rzyszenia religijnego. 

Oto zapatrywanie się starokatolików 
austrjąckich na kwestję uznania ich ja- 
koby nowo powstałego stowarzyszenia re- 


ligijnego, — zapatrywanie się tém ciekaw- 


sze, o ile że jest ono zarazem odrzuce- 
niem korzyści i możności ukonstytuowa- 
nia się jako uznanego przez państwo sto- 
warzyszenia religijnego, które im nowa 
ustawa waruje. Ostateczne rozstrzygnięcie 
całej tój sprawy zawisło zresztą od spo- 
sobu załatwienia znanego wniosku dr. Jó- 
zefa Koppa, który w rzędzie projektów 
wypracować się mających przez wydział 
konfesyjny celem zupełnój reformy usta- 
wodawstwa wyznaniowego, żąda również 
przedłożenia specjalnój ustawy w sprawie 
określenia prawnego stanowiska ludności 
starokatoliekićj. Jeśli izba téj części wnio- 
sku nie przyjmie, będą starokatolicy zmu- 
szeni, ukonstytuować się jako nowe sto- 
warzyszenie religijne i uznać tóm samóm 
w zastosowaniu do siebie kompetencję 
uchwalonćj na piątkowem posiedzeniu 
ustawy. 

Na posiedzeniu tém uchwalono jeszcze 
w końcu budowę t. z. „Salzkammergut- 
bahn“, t. j. kolei przecinającćj w salcbur- 
skiém kolej zachodnią cesarzowćj Elżbie- 
ty, ai przechodzącą przez Aussee, Eben 
see, Ischl, Ried 1 t. d. aż do Biirding. 


Hriszpanja. 


Jeden z szwajcarskich oficerów, ktory 
był obecnym w obozie republikańskim 
podczas bitwy w dniu 27 marca taki da- 
je w Baseler Nachrichten opis pobojowi- 
ska“ z pod Sommorostro. 

„Z zapadającym wieczorem — opowia- 
da on — zebrały się bataljony, aby obli- 


same normy, które przyjętemi zostały, j czyć, ilu z walecznój zostało drużyny, 
odnośnie do duchownych katolickich wj zaledwie jedna trzecia pozostała; wszyscy 
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biła bardzo wiele w roli „Enony* i że 
pani Ładnowska jako „Arycja* przekonała 
nas ostatecznie, że umie postępy robić i 
że kiedyś szczerze przyklasnąć jój będzie 
można. 

Nie możemy oraz nie zapisać, żejczego 
tylko wymażać można było na razie od dy- 
rekcji i reżysserji, i te także wszystko 
zrobiły. 

Zrobiwszy wzmiankę o benefisie pana 
Wardzyńskiego, niech nam mkt nie ma 
za złe, że tuż obok „Fedry* wspomnimy 
o — „Wielkiej księżnie Gerolstein*, ui- 
szczając się wten sposób z długu w obec 
benefisu panny Owiklińskiej. 

` Itu kto inny więcéj mając miejsca roz- 
pisałby się z powodu pierwszego przed- 
stawienia na naszej scenie jednćj z ope- 
'retek Offenbacha szeroko i długo i miał- 
by pole po temu. Samo zaregestrowanie 
bowiem najrozmaitszych sądów o tym kom- 
pozytorze dość obfity już stanowiłoby ma- 
terjał i byłoby nawet pożytecznóm; 
sama wreszcie ocena „W. księżny Grerol- 
stein“ względnie do innych utworów Of- 
fenbacha mogłaby obszerne zająć miejsce 
w recenzji. 

My jednak poprzestaniemy na zapisaniu 
znanego faktu, że muzyka tćj operetki 
jest najmnićj oryginalną i jak Sardou w 
„Andrei* popełnił po ezęści plagjat na 
samym sobie, tak tóż postąpił w obec 
siebie tym razem Offenbach. Dalój zapi- 
szemy, że wiele miejsce, które mnićj try- 
wialne są nawet w niemieckiśćm, w prze- 
kłądzie polskim rażą trywialnością.. Ty- 
le na razie nagany tyczącćj się samój 
sztuki. 


pewny jest, że jéj nie podniesiemy. Da- 
no tyle, ilə było można. — A więc cóż o 
przedstawieniu „Wielkićj księżny* ? 

Oto powiedzieć musimy, że p. Teren- 
koczy jest tak znakomitym jenerałem 
„Bum-Bum*, że lepszym już być niepo- 
dobna, że doskonałym „księciem Pawłem“ 
był pierwszym razem p. Kker — że ba- 


ron Triplmark jest pośmiewiskiem całćj 


galerji, czy potrzebnie niech sam osądzi... 
że p. Wojnowski, który i na swój bene- 
fis śpiewał „Fryca*, może z siebie być 
zadowolnionym, że dwór księżnej Gerol- 
stein odpowiada zupełnie całości przed- 
stawienia, że pies, który z bębnem wy- 
jeżdża na scenę, huczne zbierał oklaski, 
że... ale nie zostałoby nam, — gdybyś- 
my wszystko wyliczać chcieli — miejsca 
na wspomnienie o kimś kto najbardzićj 
się tego domaga, bo jak inne operetki 
Offenbacha zmienił i tę do niepoznania. 
Winowajeą tym jest nie kto inny tylko 
jak zwykle panna Owiklińska. Sposobem, 
w jaki odegrała i odśpiewała rolę „wiel- 
kićj księżnej Gerolstein* zrobiła ona z 
nićj zupełnie co innego, niż mieć chciał 
autor — i jak sądzimy widząc ją na sce- 
nie z tego powodu nie gniewałby się na 
nią. 
Widzieliśmy sami, jak nawet panie 
starsze i bardzo młode klaskały jéj, a 
zdaje się i za to, że mogły być na tój 
operetce Offenbacha i posłuchać mimo 
wielu słabych ustępów prześlicznój gdzie- 
niegdzie muzyczki. 

Klaskali primadonnie naszćj i mężczy- 
zni... ale tego rodzaju sądy nie do nas 


należy zapisywać. 
e zaś wystawy jéj ganić nie będzie-; 
my, tego pewny jest każdy tak samo, jak 
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| kołowe wózki ciągnione przez muły przy- 


młodzi, naciągnął w posępnćj zadumie 
na czele trzecz oficerów; gdyśmy żołnie- 
rzy o ich zapytali towarzyszy, wskazano 
nam wieś San Pedro; stała: się dla nich 
cementarzyskiew, Pułkownik Osciatane, ko- 
mendant artylerji, poległ w chwili, gdy 
około godz. 6 wieczorem zamierał na 
linji bojowćj ogień działowy. Dzień cały 
spędziliśmy na orientowaniu się wśród la- 
biryntu pobojowego potrącając się co 
chwila o haubice, bomby i kule, o naj- 
rozmaitszego rodzaju materjały wojenne 
i skostniałe ciała waleeżnych. Biedni strzel- 
cy z Barbastro, których po. trzykroć wy- 
syłano do szturmu, powracali obryzgani 
krwią i błotem: strasznie było spojrzeć 
na nich: wielu z nich było bez obuwia, 
gubiąc buty i trzewiki w kałuży, którą 
brnąć byli zmuszeni. Mimo tego wsystkie- 
go ani jedna z ich piersi nie wyrwała się 
skarga; każdy z nich wrzał wściekłością 
i pragnieniem odwetu. Mamy 16 — 1800 
rannych i zabitych. Dziś przeniesiono ran- 
nego jenerała Primo da Rivera; skarzył 
się z cicha, żołnierze płakali. Dekoracją 
tego obrazu jest okolica pełna rannych i 
zabitych. W sobotę i w niedzielę grzeba- 
no poległych. Żołnierze inżynierji głębo- 
kie kopali doły; maroderzy szukali wśród 
zabitych przyjaciół i krewnych. Powolii 
powoli zapełniały się groby poległymi. — 
Wyglądali okropnie; twarze ich zmienio- 
ne nie dopoznania, członki wykrzywione 
boleścią. Jeszcze raz jeden spojrzymy na 
młódź hiszpańską, którą za chwil kilka 
pokryje . żółta ziemia! Podczas gdyśmy 
w roli niemych i ściętych przerażeniem 
świadków przypatrywali się owćj smutnéj 
panoramie wojennćj rozpoczęły działa swą 
powinność, kule gwiżdżą w powietrzu i 
zmuszają nas do opuszczenia pola umar- 
łych. Potrzeba było 32 godzin bez prze- 
rwy, aby uporać się z rannymi i zabi- 
tymi; jednych składano do wiecznego spo- 
czynku, innych umieszczono w polowych 
szpitalach domach prywatnych w San- 
tander, Santonnie i Castro, Wielkie dwu- 
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wożą do obozu chleb i mięso i odwożą 
rannych. 


W sobotę i niedzielę, po pogrzebaniu 
wszystkich zabitych opuścili pobojowisko 
ostatni ranni. Pogoda znowu zajaśniała ; 
promieniejące słońce oświeciło olbrzymią 
panoramę pod Sommorrostro. Była to 
niedziela palmowa. Kilka bataljonów zmu- 
szonych było cofać się poza obóż, eelem 
zorganizowania się — nie brak bowiem 
takich, które nie liczyły więcćj jak 100 — 
150 ludzi. Resztki bataljonów Estelli, Las 
Navas, Cuenci i Barbastro wystarczyły 


ODALISKI. 


Powieść historyczna 
Lewina Schückinga. 


(Z niemieckiego.) 


(Ciag dalszy.) 


ROZDZIAŁ IV. 

O najjaśniejszćj zakochanćj parze. 

Kiedy Karol Szósty wydawał wielki 
obiad w Rycerskiej sali zamku wiedeń- 
skiego, co zwykle bywało eztóry razy 
do roku, wtedy otoczony całą cesarsko- 
królewską apostolską pompą obiadował 
sam jeden. Zaproszeni na ucztę cudzo- 
ziemscy ambasadorowie i posłowie, jene- 
rałowie i najwyżsi dygnitarze państwa 
mieli zaszczyt, stojąc przypatrywać się 
obiadowi. 

Kiedy zaś cesarz pragnął uprzejmićj 
podjąć swych gości, obiadowano w apar- 
tamentach cesarzowej, Tu etykieta po- 
zwalała cesarzowi sadzać przy swoim 
stole wielkich potentatów i książąt, ob- 
chodzono się wtedy bez porady wyższych 
urzędników dworskich, bez wielkiego 
kuchmistrza 1 wielkiego podczaszego, bez 
szambelanów , paziów i halabardzistów, 
usługiwały damy dworskie cesarzowej, a! 
kapela wykonywała duże kawałki mu- 
zyczne na większą uciechę pańską. 

Jeszcze w wyższym stepniu pozwalał 
sobie Jegomość cesarz takich solamina 
regiminis, czyli jak się to wówczas na- 
zywało, wytchnienia po trudach rządze- 
nia, sdy raczył bawić w którymkolwiek 
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po drodze, nie mogąc przenieść choroby 
morskiej. Cały Santander zajęty naszymi 
biednymi rannymi; jedyne to miasto, któ- 
rego mieszkańcy z całym zapałem i po- 
święceniem wywięzują się z obowiązków 
zaszczytnych wobec nieszczęśliwych bo- 


Kronika potoczna i rozmaitości... 


Kraków, 20 kwietnia. 


Wczoraj odbył się pogrzeb Hipolita Sere- 
dyńskiego byłego członka rady szkolnćj krajo- 
wéj i towarzystwa naukowego.. 

W muzeum techniczno -przemysłowem 
we wtorek dnia 21 kwietnia, o godz. 12—1 
w południe, prof. dr. Straszewski rozpoczyna 
drugi kwartał wykładów swoich z Psychologii. 

Przyjaciele p. Wardzyńskiego i wielbiciele 
niepospolitego talentu tego młodego i praco- 
witego artysty, ofiarowali mu w sobotę po be- 
nefisie jego, w dowód przyjaźni i uznania, al- 
bum z fotografjami znakomitych artystów dra- 
matycznych. Nie wątpimy, że w szeregu ich 
pomieścić będzie można kiedyś i pana War- 
dzyńskiego. 

Wypadek na Wiśle. Że między Krako- 
wem a przeciwległóm mu Zawiślem, a 
mianowicie: Rybakami i Dębnikami, wy- 


j 


rabia się coraz większa frekwencja i na- | 


staje coraz więcój wzajemnych stosunków 
przemysłowych, to jest rzecz bardzo na- 
turalna: że zaś między Krakowem a ca- 


łym przyległym mu Zawiślem istnieje do- 


tychczas tylko jedna komunikacja, to jest 
most Podgórski, zaś od strony Skałki, 
Podzamcza i Zwierzyńca nie ma dotych- 
czas żadućj komunikacji, to już jest rzecz 
mnićj naturalna a więcój „krakowska“. 
Następstwem zaś tego braku komunikacji 
mostowój między Podzamczem a Zwie- 
rzyńcem z jednćj a Rybakami i Dębni- 
kami z drugićj strony, są częste wypadki 
bądź w zimie, kiedy ludzie przechodzą 
przez lód, bądź w lecie, kiedy skazani są 
na ciągłe przewożenie się na łódkach. 
Świeży ten wypadek zdarzył się przed- 
wczoraj w sobotę popołudniu koło godz. 
4tej. Czeladnik z kaflarni p. Źychonia 
znajdującćj się na Rybałkach (własność 
p. Lasockiego) chciał się przewieść do 
Krakowa. Wsiadł więc do łódki tuż pod. 
kaflarnią (naprzeciwko Zwierzyńca) i za- 
czął robić wiosłem. Tymczasem wiosło 
w znacznćj głębokości ugrzęzło końcem 
na dnie Wisły tak, że stawiając opór wio- 
ślarzowi uniosło go po nad łódkę pędzo* 
ną silnym prądem, a następnie wrzuciło 
do wody. Czeladnik wołał o ratunek. Wo- 


ze swych letnich pałaców. Na wsi po- 
puszczano wódze ceremonjału dworskie- 
go, które w mieście były mocno napięte. 
Na wsi jeździła cesarzowa, siedząc obok 
cesarza w głębi powozu, gdy przeciwnie 
w mieście wolno jéj było zabierać tylko. 
siedzenie tylne naprzeciwko cesarza. Pa- 
nowie dworscy nie potrzebowali na wsi 
towarzyszyć powozowi cesarskiemu kon- 
no, w hiszpańskim stroju; wolno im było - 
jechać za nim w sukniach niemieckich. 
Ba! w Laxenburgu i Faworycie używano 
tak wielkiój swobody, że nawet godziło 
się nosić perukę z harbejtlem, co surowo 
było zabronione w zamku, gdzie wszyst- 
ko musiało chodzić w perukach allonżo- 
wych. ; 
W Faworycie widywał cesarz u swego 
stołu wysoką szlachtę swych królestw; 
jakoż w kilka dni po odkryciu, zrobio- 
ném przez Bojadora w ogrodzie hrabie- - 
go Wita Trautsona, pewna liczba osób 
wysoko położonych została zaproszoną | 
na obiad do letnićj rezydencji cesarza. 
Było to liczne zgromadzenie, które po 
obiedzie częścią pozostało w apartamen- i 
tach cesarskich, i ta «część składała się | 
z zaproszonych gości; częścią rozproszy- | 
ła się małemi grupami i kompanjami po > 
innych pokojach i po ogrodzie, a ta część 
składała się z dworzan, pełniących w o- 
wym dniu służbę. 

Pomiędzy tamtemi pierwszemi znajdo- 
wała się postać, kwitnąca młodością, któ- i 
ra przed wszyskiemi musiała ściągnać na j 
siebie uwagę, chociażby nawet nie wie- 
dziano, że ta postać ujmująca była dzie- 
dziezką pół tuzina bereł królewskich 
ku tuzinów .koron książęcych i i kil- 
hrabiowskich, w nićj spoczywała nadzie* 
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łanie jego usłyszał 11-letni „przewoźnik“ 
pod klasztorem Zwierzynieckim, Józef 
Badalski, chłopiec odważny, znany na 
całóm tamtejszćm wybrzeżu Wisły z nie- 
ustraszoności i zręczności w wiosłowaniu. 
Puścił się więc w łódce swój za tonącym 
i dopędziwszy go, wyciągnął ku niemu 
ręce, który tonący uchwycił a zarazem 
i łódkę. Do wyciągnięcia jednak na wpół 
nieprzytomnego czeladnika, mały Kadul- 
ski nie miał dość sił. Uskutecznił to do- 
pióro cieśla, zatrudniony koło willi p. La- 
sockiego, który w drugićj łódce nieco 
późnićj dopędził tonącego i małego Ka- 
dulskiego. W każdym razie jedaak temu 
ostatniemu należy się główna zasługa w 
uratowaniu czeladnika; a zwracamy przy 
tój sposobności uwagę, że odważny ten 
chłopiec kilka razy już na Wiśle w po- 
gobnay sposób się odznaczył. 

Na cmentarzu izraelickim odbyło -się 
Sokora nabożeństwo przy odsłorfięciu pomnika 
śp. Teofili Weber nauczycielki, przy czóm sły: 
szeliśmy zastosowaną do okoliczności mowę 
w języku polskim. 

Wład. hr. Tarnowski, piszący poezje i 
kompozycje, biegły także fortepjanista, poje- 
chał do Troi ogladać miejsce odkopane przez 


zwłoki zmarłego na suchoty Seweryna Elza- 
nowskiego. Od kilku lat mimo nadwerężonego 
zdrowia, nie zaniedbywał á. p. Seweryn Elza- 
nowski służby publicznej i był jeszcze jednym 
z najczynniejszych członków emigracji. Przez 
cały czas wojny pruskićj był sekretarzem ko- 


misji tymczasowćj, która próbowała uzyskać 


od rządu pozwolenie do formacji oddziału pol- 
skiego; a gdy się to nie udało, wstąpił do 
gwardji narodowćj i brał udział we wszystkich 


- zebraniach i naradach polskich podczas oble- 


żenia. Do końca życia był sekretarzem kilku 
towarzystw polskich, a mianowicie: tow. po- 
mocy naukowéj i komitetu instytucji czci i 
chleba. Zostaje po nim wdowa z siedmioletnia |. 
córką. Cześć pamięci uczciwego człowieka i 
gorliwego patrjoty. 

"W Paryżu pan Zygmunt Zaborowski ogło- 
sił dzieło „De Ianciennnetć de homme,“ w 
któróm streszcza wszystkie dotychczasowe po- 


 szukiwania o czasach przedhistorycznych. 


Dzienniki berlińskie pisza, iż dr. Robiński 
w Berlinie, autor wielu dzieł i rozpraw lekar- 
skich w języku niemieekim wydanych, wyka- 
zuje w pismagh swoich;.że przynajmnićj czwar- 
tą część wypadków bielma na oku czyli kata- 
rakty, usunął bez operacji. 

Turniej szachowy, króry rozpoczał się 
był w londyńskim klubie szachowym w Oity 
jeszcze dnia 1 lipca 1872 r., dopiero w osta- 


` tnich dniach został stanowczo rozstrzygnięty, 


ja i cała przyszłość e ARN ON KARA A w 
świecie monarchji. Młoda ta osoba była 
Marja Teresa arcyksiężniczka austryjacka 


„i infantka hiszpańska, której przypadło 


dać z siebie światu świetny wzór mał- 
żonki i rejentki; Marja Teresa, którćj 
najpiękniejszą chwałą jest, iż umiała w 
swojem państwie zobaczyć ludy, podczas 
gdy jéj spółeześni w ludach tylko państwo 
widzieli. 

Młoda dziewica, którćj historja tak wiel- 
ką przeznaczyła rolę, stała pod sklepie- 
niem okna w jednym z salonów, kędy 
towarzystwo przeszło z sali jadalnej. Cię- 
żka firanka z zielonego adamaszku ukry- 
wała do połowy jéj kształtną postać, a 
odbicie zielonego koloru jedwabnych dra. 
poryj powlekało jéj płonące różowe po- 

rka lekką bladością. Przed nią stał w 

atym stroju młody człowiek elegancki, 
średnićj miary, którego rysy były piękne 
i szlachetne, chociaż duże błękitne oko 
okazywało więcej pogodnej dobroduszno- 


ści niżeli polotu myśli. 


Młody człowiek był Franciszek Stefan, 
książe Lotaryngji i Baru, zaś wówczas 
raczćj 'Toskany. Jego bowiem ojeowizna, 
po którą polityka francuzka sięgała od 
czasów kardynała Richelieu, traktatem 
wiedeńskim z r. 1735 dostała się Francji; 
młody książe musiał ją odstąpić a w za- 
mian otrzymał ciepły kraj nad brzegami 
Arno, który nie miał pana po zejściu o- 
statnich potomków wielkich Medyceuszów. 

Duże błękitae oczy księcia Franciszka 


, Stefana były w tej chwili utkwione w ar- 


cyksiężniczee z widocznym wyrazem pe- 
wnego zadziwienia czyli raczój niepokoju. 

— Nie umiem sobie wcale wytłuma 
czyć, rzekł tonem, który na usta Marji 


. Teresy wywołał drwiący uśmiech, dla cze- 


go Wasza Wysokość raz po raz mię na- 


pędza, abym odszedł i odbył sjestę| Czy | 


Schliemana. z Bessarabji. 
Dnia I5 kwietnia pochowano w Paryżu| HOTEL SASKI. Przyjechali: Włodz. Biel- 


trwał więc lat 2 bez mała. Dwie tylko grano 


pochodziło ztąd, iż każde pociągnięcie zapa- | śliny wpływa i stan chwilowy ozimin, 


śniey, rozrzuceni po świecie, nie tylko telegra- 
fowali, ale i listownie musieli je następnie 
stwierdzić, każde więc zajęło w przecięciu co 
najmnićj cztery dni czasu. Wygrana w obu 
partjach została po stronie Londyńczyków. 

W Wichita, w Kanzas, 90-letni młodzieniee 
i 70-letnia dziewczyna, którym stawiano prze- 
szkody w połączeniu sie węzłem małżeńskim, 
uciekli razem. Nie ma rady, kiedy dwojga 
młodym ludziom zechce się pobrać ze soba!... 

MOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Wine. 
Gładysz z żona wł. d. z Prus; Adolf Seredyń- 
ki e. k. starosta z Grybowa; Heljodor Mule- 
wie obyw. z Częstochowy; Wład. Kardoliński 
wł. d., Piotr Czapczyński kup., Ign. Adamski 
kupiec, ze Lwowa; Joachim Rapeches kupiec 
z Brodów; Olimpja Wyszyńska ob. z Tarnowa. 

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Jan Kozłowski kap. z Ameryki; 
Józef Wolfeld przeds. z Żółkwi; Antoni Kwie- 
ciński ob., Piotr Dydejczyk e. k. kontr., z Ga- 
lieji; Józef Rotermund kup. z Murzyna; Teresa 
Wielogłoska wł. d., Ludw. Korczyński obyw., 
Leopold Nowak apt., z Królestwa; Józef Par- 
czyński adm. dóbr; Mik. Bogdanowicz wł. d. 


ski wł. d. z Kongresówki; 
wł. d. z Pogwizdowa; Marja Karlowicz emer. 
z Rossji; Dominik Beze kup. z Francji; Józef 
Wilhelm Wetzel kup. z Wiednia; Edw. Millard 
dyr. ze Lwowa. 

| 


Wiadomości urzędowe. 


— Prezydent sądu kraj. wyższego w Kra- 
kowie, zamianował kaneelistami przy sądzie 
obw. w Tarnowie: Stan. Jaklińskiego dotych- 
czasowego kaneelistę sadu pow. w Dąbrowie, 
i Karola Engelmana c.k. woźnego przy sądzie 
obw. w Tarnowie. 

— Rada szkolna kraj. nadała posadę kieru- 
jacego nauczyciela przy szkole cztero-klasowćj 
w Gorlicach, z płaca roczna 480 zła., Józe- 
fowi Krzanowskiemu dotychczasowemu nauczy- 
cielowi. 


Wład. Dobrzyński 


aespodarstwo, przemysł i nandel. 

Wczoraj odbyło się walne zgromadzenie 
towarzystwa zaliczkowego, na którem uchwa- 
lono zmianę statutu według wymagań rządu, 
który przedłożonego statutu z powodu braku 
niektórych formalności nie potwierdził. Zara- 
zem zgromadzenie przedsięwzięło wybór 3-ch 
członków do rady nadzorczćj na miejsce pp. 
Mikulskiego, Szumańczowskiego i Grumplowi- 
cza, którzy z rady tćj wystąpili. Wybrani zo- 
stali pp. Pagaczewski, Zarzycki i Zarewicz. 


dla tego gi że sjesta jest włoskim zwy- 
czajem a ja czemś niby nakształt Wło- 
cha? Więc muszę wyznać Waszćj Wy 
sokości, żem jeszcze nie trafił do końca 
z mojóm wynarodowieniem, a nawet z 
czasem nie zbyt pilnie będę się do tego 
przykładał. Jestem jeszcze dobrym Niem : 
cem i serce moje, najmiłościwsza kuzyn- 


ko, serce moje zostaje w Niemczech i] 


wiecznie tam pozostanie ! 

Z temi słowy młody książe położył rę- 
kę na piersiach i oddał Marji Teresie u- 
kłon, którego znaczenia nie można było 
fałszywie tłumaczyć. 

Marja Teresa zarumieniła się. „Nie zro- 
zumiałeś mię, mon cousin!“ rzekła tonem 
cokolwiek ostrym i ironicznym. „Nama- 
wiałam cię, abyś sobie wypoczął jaką go- 
dzinkę, gdyż zapewne gwałtownie tego 
potrzebujesz !* 

— Jest to wielkie okrucieństwo, moja 
najjaśniejsza kuzynko, namawiać mię do 
spoczynku i jędnocześnie wtrącać moją 
duszę w największy niepokój, bo nie wiem 
czóm zasłużyłem na te drobne uszczypli- 
wostki! 

— (zy to niepokoi Waszą Wysokość 
że jestem troskliwą o Wasze zdrowie ? 
odparła arcyksiężniczka tymże tonem; 

— Zawsze to samo szyderstwo, n 
re nie wiem , czóm zasłużyłem. 

— Owszem mówię bardzo serjo, odrze- 
kła Marja Teresa. Skoro tak późno idzie 
się spać, jak to czynią pewni młodzi pa- 
nowie, którzy, zdaje się, wtedy dopiero 
mogą podołać codziennym uciechom i roz- 
rywkom, gdy wezwą ku pomocy najlep- 
sze godziny nocne, to sądzę, trzeba co- 
kolwiek dnia zarwać. Widzisz więc, mon 
cousin, że zalecając ci sjestę, dbam tyl- 
ko o twoje zdrowie ? 

(Ciag dalszy nastapi.) 


„|i na kwiecień-maj 611/, fal., 


Wróci 17 kwietnia.—Przekropne a przy- |nikt nawet o tém nie pomyślał, nikt się nie 
partje, a że gra przeciągnęła się tak długo, ;tem ciepłe powietrze bardzo korzystnie na ro-; starał zebrać sił nasżych w jedno, aby spólnym 


miano- 
wicie w zachodnich krajach, do życzenia praw- 
dziwie nie wiele pozostawia. Południowa Rosja 
tylko wielkim jest zagrożona nieurodzajem. 

Po dość długićj światecznćj ciszy, handel 
zbożowy nareszcie idzie zwyczajnym torem; 
znaczniejszego ożywienia wprawdzie i teraz 
jeszcze nie widzimy nigdzie, lecz pomimo to 
usposobienie targów bardzo się wzmacnia i 
dażność zwyżki prawie ogólnie przeważać za- 
czyna. Coraz widocznićj bowiem pokazuje się, 
że owe wymarzone zapasy zboża, jakiemi nas 
spekulacja tak długo straszyła, z łatwością aż 
do żniw wyczerpniete bedą i że po sprzętach 
zaraz nowe ziarno w użycie wnijść musi, co 
wszakże żadnój pomyślnćj nie przedstawia per- 
spekt;ywy, choćby nawet przyszłe zbiory dzi 
siejszym widokom całkiem odpowiedzieć miały. 
W Ameryce zdpasy bardzo juź przerzedzone i 
ceny tak pszenicy jak mąki znacznie się pod- 
wyższyły. Anglja wprawdzie żadnego wieksze- 
go nie przedstąwia ruchu, lecz notowanie bar- 
dzo utrzymuje stałe, a nawet na wielu placach 
ceny znacznie płacono wyższe. Krajowćj psze- 
nicy bowiem nie wiele widać a dowóz zagra- 
niczny widocznie się zmniejsza. Jak szybko 
zaś starych zapasów ubywa, widzimy ztad, że 
w Londynie dnia 1 stycznia b. r. było na skła- 
dach pszenicy 316,260 kwarterów a maki 
430,650 cent., gdy tymczaem 1 kwietnia znaj- 
dujemy tylko 235,170 kwarterów pierwszćj, 
a 356,8370 cent. drugićj. Francja zawsze przy 
bardzo stałem pozostaje usposobieniu, w Pa- 
ryżu dążność zwyżki stanowczo przeważa, nie- 
mnićj jak w Marsylji, gdzie i zapasy małe i 
dowozy wcale nie dopisuja. W Belgji i Ho 
landji pszenica bardzo dobry i po stałych ce- 
nach znajduje pokup, żyto jednak przy znacz- 
nie mniejszym było popycie. Prowincje nad- 
reńskie i południowe Niemcy, Austrja i Węgry, 
niezmienne utrzymały ceny — przy tendencji 
wyraźnie zwyżkowćj. Srodkowe i północne 
Niemcy widoczny w usposobieniu zrobiły po- 
stęp, a mianowicie pszenica bardzo łatwy i po 
wyższych cenach znajduje pokup. 

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano za 
1000 kilogr. (2460 fnt. pol.) pszenicy na ten 
miesiac 86 talarów, tyleż żyta na ten miesiące 
na maj czerwiec 
62 tal., na czerwiec-lipiec 621/, tal., na lipiec- 
sierpień 591/, tal. 

Targi nasze przy słabym dowozie lepszych 
gatunków pszenicy bardzo dobrze dla tego 
ziarna były usposobione, żyto jednak znacznie 
mniejszy znalazło pokup, bo tóż po większćj 
części w bardzo wilgotnym nadchodzi stanie. 

Notowano 100 kilogramów (246 fnt. pol.): 
pszenicę biała od 81/4 — 31/4 żółtą 81/4 —% 
żyto GU A; jęczmień 61/, — TY; owies 
PARNSZADANACME MAORZYCWEAREONEŁ JREMICAMNARNNE SZZFIKŃZZAARE 1 | opi groch 61/, — 67/1; wykę 57/12 
do 511/14; łubin żółty 5 — 51/;, niebieski 
45/12 — 43/,; rzep 75/14 — TJ; rzepik 11/, 
do 73/4; koniczynę (za 50 kilogr.) czerwona 
10—14!/,, białą 11—19 tal. 

Okowita słabićj, za 100 litrów (100 kwart 
pol.) 1000/, Trallesa w miejscu 225/2, na 
kwiecień-maj 223/; , na lipiec-sierpień 231/, tal. 

‘Banknoty austrjackie po 90 tal. za 150 zła., — 
banknoty ross.-polskie po 933/; tal. za 100 rsr. 

Bank rolmiczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki 

i Sp.— Filja wrocławska. 


O poszukiwaniach górniczych w ziemi 
kujawskićj piszą z Inowrocławia do Dziennika 

oznańskiego : Historja tutejszych poszukiwań 
górniczych jest dosyć ciekawa, lecz dla nas 
niestety nieszczególnićj pochlebna i pocieszają- 
ea. Od dawna były domniemywania, że w głe- 
bi kryje się tu niejedno bogactwo kopalne, 
szczególnićj sól, ale tóż na tém domniemywa- 
niu poprzestano. Różnymi czasy w ciągu lat 50 
przeszło zjeżdżały komisje i znawcy, tu i ow- 
dzie zapuszezono świeder górniczy, lecz gdy 
nie znajdywano nie pod wierzchem zaraz, szła 
rzecz w zaniedbanie, a domniemywanie scho- 
dziło w ó6czach ludzi OWAK” na 
śmiałą sobie mrzonkę. 

Jeden tylko wytrwał w przekonaniu i chwi- 
lowóm niepowodzeniem z toru zbić się niedo- 
zwolił, gotów ciagle szukać głebićj a głębićj. 
Był to kupiec tutejszy Miehał Lewy, który nie- 

użenie prawił i pisał o skarbach ukrytych, 
różnymi czasy i w różnych miejscach górnicze- 
go świdra doświadczać kazał, wiele sobie obie- 
cywał i wielu de współzawodnictwa pobudził, 
ostatecznie przecież w stanowczćj chwili do ce- 
lu nie dobiegł i dał się ubiedz i wyprzedzić 
fiskusowi górniczemu, zaprzestajac probierczćj 
pracy ledwo na kilka dni przed tém, kiedy rzą- 
dowi robotniey znaleźli, co Lewy od dawna 
zapowiadał, — znaleźli sól kamienną, czysta i 
w bogatych pokładach, prawda że w wielkićj 
głebi, gdyż dopiero po przewiereeniu zło 
piećset stóp powierzchni. 

Z Polaków nikt się nie podjał poszukiwań, 


nakładem sięgnąć ku sercu rodzimćj ziemi; a 
dziś jeszcze taka na to obojętność i takie zre- 
zygnowanie, jakoby nie godziło się Polakowi 
nawet i myśleć o korzystaniu z skarbów poza 
gleba spoczywających. Czyśmy tacy płytcy i 
powierzchowni, czy li tylko na trzymanie się 
saméj łupiny skazani, która to łupinę pługiem 
niedostatecznie zawsze jeszcze wyzyskujemy, 
czy zresztą zakorzeniać się nie chcemy własną 
pracą i myślą głebićj a głębićj w ojczysta zie- 
mię — to różnie sobie tłumaczyć można, fakt 
przecież faktem pozostanie, że bogactwo kopal- 
ne kujawskiej ziemi eksploatować zabieraja się 
wszyscy — tylko nie Kujawiacy, nie Polacy. 

Poza Kujawami dopiero poczęli Polacy ko- 
rzystać z przykładu Inowrocławia. I tak powsta- 
ła na Pałukach pod Barcinem bogata kopalnia 
wapna w Krotoszynie majętności p. Brzeskiego, 
p. Moszczeński w Wapnie pod Kcynia zaś ka- 
zał zapuścić świder górniczy coś przeszło 1000 
stóp i znalazł sól. Czy i w jakićj mierze pan 
Moszczeński z odkrycia swego będzie korzystał, 
o tóm nie mamy wiadomości, wszakże po ener- 
gji i obrotności tego eksploatora kopalnych 
skarbów, którą przy wyzyskiwaniu gipsowych 
pokładów rozwija, spodziewać się należy, że 
danego mu do ręki talentu w ziemię napowrót 
nie zagrzebie, ani go bez użytku nie pozostawi. 

Co się zaś tyczy krotoszyńskich łomów wa- 
pna, może tak eo do obfitości jak i eo do do- 
broci najbogatszych w ziemi polskićj, te juź 
umiejętna ręka i obrotna głowa uprawia na 
zbogacenie mienia krajowego. Powstały i po- 
wstają tam jeszcze piece wapienne, liczba ro- 
botników wzrasta, produkt zyskuje powszechne 
uznanie, a brak tylko albo drogi wodnćj, albo 
kolei żelaznój. Pan Brzeski wszedłszy w spół- 
kę z p. Michałem Lewy, nie szczędzi starania 
e dobre drogi dla wywozu produktu swych 
pieców. W tym celu wapniarnia pobudowała 
własnym kosztem na znacznćj długości szosę 
aż do szosy powiatowćj, choć to w części tyl- 
ko odpowiada potrzebie, bo gdzie jest taka 
obfitość tak doborowego produktu, tam wóz 
furmański dziecinną zabawka prawie — tam 
potrzeba olbrzymich dźwigaczy i przewożźni- 
ków, jakimi są woda i para. 

Woda jest w blizkości, gdyż przez Barcin 
płynie Noteć i nie potrzeba, jak tylko uregu- 
lować jćj koryto, przebić kanały i uczynić rze- 
kę i przyległe jeziora spławnemi, aby szeroko 
ku różnym stronom okolicznemu rolnictwu 0- 
tworzyć wielką drogę eksportowa, któraby za- 
razem i wapniarni krotoszyńskićj dla taniości 
przewozu dozwalała konkurować z branden- 
burgskimi i szlązkimi zakładami. Czynia się ku 
temu przygotowania, rząd z swćj strony myśli 
i już coś czyni dla uspławnienia Noteci, można 
się więc spodziewać pomyślnego skutku. 

Inna rzecz, jak będzie z koleją żelazną, któ- 
ra wapniarni krotoszyńskićj koniecznie w bli- 
zkości potrzebna obok kanału, gdyż produkcja 
tego zakładu może dojść do ogromnych rozmia- 
rów, jako posiadająca niezmierne bogactwo ma- 
terjału i to wyborowego. Od łatwości jego od- 


|stawy i taniości dowozu paliwa do pieców wa- 


piennych zależy tylko przyszłość i szczęśliwy 
rozwój tego przedsiewziecia, na które wszyscy 
z natężona uwaga patrzeć powinniśmy, jako 
na nowe źródło krajowego bogactwa. 


„Telegramy Kraju“ 

Haaga 18 kwietnia. Z Aczynu donoszą 

o. urzędowe pod dniem 14 b. 

: Eodjoeng leżące na wybrzeżu półno- 
Ona uznało zwierzchnictwo niederlandz- 
kie. 200 Aczyńców napadło 11 t. m. nasz 
obóz, zostali jednakże odparci. 

Bukareszt 18 kwietnia. Gabinet został 
pomnożony o jednego członka, albowiem 
deputowany Majoresco został misnowapyi ; 
ministrem wyznań i oświaty. . 

Kursa.— Wiedeń 20 kwietnia ada 2.15— 


Akcje kredytowe 216.—.— Londyn —.—.— 
Srebro 105.75. — Dukat —.—. — Lombardy 
146.—. — Losy z 1864r. 133.75.— Akcje 


franko-austr. 84,—. — Napolecny —.—. — 
Akcje kolei Karola Ludwika 245.—, — Akcje 
kolei lwow. czern. 152.—. — Akcje kolei póła. 
wschodnićj 106.50.— Akcje banku zwiazkow. 
18.—.— Oblig. indemn. gal. —.—. — Akcje 
banku wied. dla obrotu 92.—.— Akcje anglo- 
banku 135.50.— Akcje kolei rzad. 312.50. — 
Kolei siedmiogrodz. —.—. — Kolei Rudolfa 
159.—.— Tramway 148.—.— Banku budowy 
15.—. — Akcje kolei wschodnićj 52.50. — 


Akcje banku anglo-weg. 29.—. — Akcje kolei 
zjedn. 103:—.— Losy tureckie 44, —, — Losy 
premj. węg. 77,—.— Akcje kolei bogumińskićj 


134.—, — Akcje kolei ces. Elżbiety 208, —. — 
Usposobienie giełdy: bardzo dobre. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichowski. 


- KRAJ z wtorku 21 kwietnia 


KRAM Zmiana lokalu. 
obszerny na jarmark św. Wojciecha 
jest do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
u gospodarza pod „czarnym orłem* 

w Podgórzu. 4986(1-2) 


Okólnik. 


Pori termin losowania zbliża sie, przeto 


Magazyn mód Jadwiei Fiooyćj 


przy ulicy Grodzkićj pod 1. 62 w Krakowie. * 


Handel galanteryjny, konfekcyjny i 
drobiazgowy, egzystujący od lat sze- 
snastu w domu ś. p. Wita hr. Ze- 
leńskiego, przeniesionym został do 
domu Wgo prof. dr. Teichmanna 
w rynku głównym przy ulicy 
Grodzkićj; polecając się łaskawej i 
szanownej Publiezności z tem samem 
zaufaniem jakie dotychczas miałem; 


E. Skirliński. 


` 


Zaopatrzony został na pore obecną i letnia doborem kapeluszy bastowych materyalnych i 

are - o AST l i ko- 
ronkowych. — Czepeczki dla starszych pań, ubiorki i negliżyki w ee ARAR guście, 
Pióra w najmodniejszych kolorach i kwiaty — 0 czem ma zaszczyt zawiadomić osoby inte- 
resowane, 4978(1-2) 


Dyrekcja uprzejmie uprasza 0 nadesłanie w 

jak najkrótszym czasie należytości za sprze- 
-dane akcje, a to celem otrzymania stanowczćj wia- 
domości co do wysokości funduszu, który ma być 
przeznaczony na zakup dzieł sztuki w roku b. 


Kraków d. 15 kwietnia 1874. 


4974(1-6) 
Henryk Mattoni w Karisbadzie. 


Woda mineralna Giesshübler Sauerbrum 


z wybornym skutkiem zalecana bywa 
w kokluszu, chrypce i w cierpieniach piersiowych. 


$ W kokluszu u dzieci z dodatkiem goracego mleka wybornie skutkuje, sprawiajat odde- ; 

chanie swobodném i sprzyjając czynnościom błon skórnych, pokrzepiajac płuca i wzmacnia- 
jac żołądek. ; '4971(1-7) 

Główny skład w Krakowie u J. Wentzla, filii dyrekcji wód mineral- 
nych galicyjskich i czeskich. ś 


C.k. uprz. tylko istotnie ogniotrwałe 
i bezpieczne 


A > " 4937(1-12) 
Dyrekcja 4984(1-3) 


Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 


w Krakowie. 


MICKIEWICZ 


od wyjazdu z Petersburga i Pan Tadeusz tom I. 
s przez Alberta Gasiorowskiego 


Cena egzempl. I złr. 30 c. 


Główny skład w księgarni 


A. Nowoleckiego. 
4955(1-3) 


ma na sprzedaż po zadziwiająco tanich 
cenach 


M. ADLERSFLUGEL — 


fabryka: Wiedeń VI Bezirk, Mariahilf, Waligasse N.3. © KASA OSZCZEDNOŚCI £ 


Skład: Schottenring 22 naprzeciw nowej giełdy. 


Zniżone ceny Zniwiarek 


tylko na czas trwania tego spadku 
Royal złr. wal. austr. 37/5 


BE” 


z powodu spadku ażia i 


PELE 


Samuelsona popr. m 

o Sona IKOSIATK© , » » 275 miasta Krakowa 

Ceres AAA) n» 435 

ELovarcia nowa AR „ 373 „asów i k x e ANT a 
Champion (warder Mitchell) dwukonna, „  „ 525 znajdująca się naprzeciw jatek dominikańskich 


Cena zniżona zależy od wczesnych zamówień z */, zadatku. -. 


MNE" Kredyt za umową. L. Zieleniewski w Krakowie “ZB 


4899(9-10) fabryka machin, kotłów, narzędzi, odlewarnia i td. 


przy ulicy „Nowa Brama“ w domu pod L, 468 


przyjmuje 


wkł adki na procent w stosunku 6 „od sta rocznie $%9 
z półroczna kapitalizacją takowego, 
A ; 4 


= 


- Bark 6 


wydaje począwszy od dnia 1 marca 1874 r. 


ASYGNACYE KASOWE 


6%, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
6%,%/, płatne w 60 dni po wypowiedzeniu 
7%, płatne w 90 dni po wypowiedzeniu. 


Kraków dnia 26 lutego 1874 r. 


4910(3-2) 


iejski dla Hani i Przemyska 


w Krakowie udziela pożyczki 


na hipoteki realnóści położonych w obrębie 
miasta Krakowa i na zastaw papierów publicznych 


tudzież 


eskontuje weksle. N 


4951(1-10) Dyrekcja. ( n 


Dyrekcya. 
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Do Szanownéj kurs papier ó w i pie n ię ci z y- 
ai poa S S E a SES 
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« pudełek : 6% Listy zastawne banku hip. gal. 86 Krakowskie ...e.s.... „ 20 zła. .| 20 50| 21 — ObliGplerwcześctwa: 

> ARRCAN UM * 5% Listy zastawne banku włościań. | 91 i Sak j £ t 
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ojc oC A, isty zast. k SPE anknot.. ię Anglo-austrjackie ..... za 120 zła. 129 — 129 50| ©? M FE Sap ASE 22 ARE POOH A ir 
Akcje kolei warszawsko-wiedeńskićj.| — t a AÓRATEK, Paz AM Siem at WWE 101 50|101 75 
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Hin O 149 „ węgierskie -... m 80 p |49 50 BO —| "U," Tisane 6 a| 77 —| 77 50 
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p" 


W drukarni „Kraju“ (Zwierzyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Gralichowskiego. 


